Czy architekt może projektować domy – modele z poprzedniej epoki? 

Architektura proekologiczna z punktu widzenia dziennikarza 

Andrzej Papliński, dziennikarz miesięcznika „Murator”
Na łamach „Muratora” namawiamy czytelników, by domagali się od architekta domu ekologicznego. Co to znaczy „ekologiczny” staram się sprecyzować w cyklu 10 artykułów publikowanych w poradniku. Cykl ma nazwę „Buduj i mieszkaj w zgodzie z naturą” i jest analizą proekologicznych wyborów i decyzji – od działki poprzez projekt, wybór materiałów, organizację budowy, wyposażanie domu, ogrzewanie, użytkowanie, aż po zaprojektowanie ekologicznego ogrodu. 

Czym jest ekologia? Jest rozsądnym kompromisem między cywilizacyjną działalnością człowieka a środowiskiem. Ekologia szuka odpowiedzi na pytanie: Jak człowiek ma żyć, by jak najmniej szkodzić?  Jakie wyzwania stoją przed współczesnym domem jednorodzinnym? Sprostać presji rosnących oczekiwań ekologicznych – dom, od budowy po wyburzenie, nie może bezkarnie zanieczyszczać i niszczyć środowiska. A drugie wyzwanie to coraz wyższe koszty energii. Dom powinien ograniczać swój apetyt na prąd i ciepło. W ekologii prostych odpowiedzi nie ma – nie można ogrzewać budynku węglem. Niby tanio, w zgodzie z naturą, ale nie ekologicznie... 

Zagrożenie jest realne

- Od połowy XX wieku temperatura na Ziemi szybko rośnie. W skali globu wzrosła już o 0,6°C, w Europie nawet o 1°C. Główny sprawca ocieplenia to CO2 – dwutlenek węgla, który dostaje się do atmosfery na skutek spalania węgla i innych paliw. Naukowcy ostrzegają, że jeśli temperatura na Ziemi wzrośnie o 2ºC ponad poziom sprzed okresu uprzemysłowienia, może dojść w klimacie do zmian nagłych i nieodwracalnych. Komisarz Unii Europejskiej do spraw Środowiska, Stavros Dimas, przestrzega: - Mamy ostatnią szansę na powstrzymanie zmian klimatu przed osiągnięciem w ciągu najbliższych dziesięcioleci katastrofalnego poziomu, który zagrozi życiu milionów ludzi i spowolni nasze gospodarki.

-  Ziemia to wielka nadmiernie eksploatowana działka. Ma powierzchnię 1,06 mld globalnych hektarów (gha). Na każdego mieszkańca Ziemi przypada 2,2 gha – na tej powierzchni powinien zaspokoić wszystkie swoje potrzeby. Tę umowną wielkość nazwano śladem ekologicznym (ecological footprint). Dopóki człowiek nie przekracza swoich granic, bilans między zużywaniem zasobów Ziemi, a ich odtwarzaniem równoważy się. Ale tak nie jest - dla mieszkańca USA ślad ekologiczny wynosi 9 gha, w Unii Europejskiej 5 gha na osobę, w Polsce 3,3. Z badań organizacji ekologicznej WWF wynika, że od 1999 roku przyroda potrzebuje 14 miesięcy, aby odtworzyć to, co ludzie zużyli w ciągu roku. 

- Człowiek nie można czuć się zwolniony z odpowiedzialności za Ziemię, żyć w przekonaniu, że jeden dom nic nie znaczy w skali globu. Każdy dom jest równie ważny jak milion innych, które w sumie zużywają 40% energii produkowanej w Europie! 
Ekonomista amerykański, Milton Friedmann powiedział: „Nie ma darmowego obiadu, zawsze ktoś płaci rachunek” – także za dym z komina pojedynczego domu, odpady i zanieczyszczenia jakie mieszkańcy produkują. 

- Surowce kopalne się wyczerpują. Od 1994 roku zapotrzebowanie na ropę wzrosło o 20%. W 2030 r będzie potrzeba o 60% energii więcej niż dzisiaj. Czy biosfera udźwignie tę megaprodukcję? Już wiadomo że nie. Trzeba wyhamować pęd do przejadania Ziemi, trzeba znaleźć wydajne sposoby pozyskiwania energii odnawialnej. 

- Ludzkość marnotrawi większość z tego, co przetwarza. Przy produkcji prądu z węgla pozyskuje się niewiele ponad 30% zawartej w nim energii, reszta ulatuje przez komin i w trakcie przesyłania prądu. Dalsze straty to ciepło uciekające przez źle izolowane budynki, paliwo spalane w niewydajnych kotłach, prąd zużywany w urządzeniach, których praca nie jest potrzebna. 

Gospodarstwa domowe zużywają w Polsce 30% produkowanej energii elektrycznej. Co najmniej jedna piąta tego prądu marnotrawi się!  Gdyby wszyscy wyłączali stan czuwania (stand-by) w urządzeniach domowych, można by zamknąć jedną średniej wielkości elektrownię! 

- Energia kosztuje coraz więcej. W Polsce roczne opłaty za wodę, gaz i ogrzewanie to nawet 4 miesięczne dochody rodziny. O ile można zmniejszyć koszty utrzymania domu? Eksperci podają, że nawet o 40%! 

Drożej czyli taniej

Czy architekt może projektować domy – modele z poprzedniej epoki? Zacznijmy od tego, że epoki się zmieniają. Na początku lat dziewięćdziesiątych z szybkością błyskawicy odchodziliśmy od architektury i technologii, którymi naznaczone było budownictwo PRL-u. W zatęchłym krajobrazie kostek-potworków domy z dwuspadowym dachem domy-dworki były jak świeże powietrze. 

Nowa epoka stoi pod znakiem ekologii, zrównoważonego rozwoju, oszczędzania energii. Ameryka pod wodzą Baracka Obamy chce się ratować, inwestując w energię odnawialną. Inwestorzy coraz świadomej dodają do swoich domów kategorię „ekologiczny”. 

Przyszłość to źródła odnawialne – energia z wiatru, słońca, wody i biomasy. Czy świat zdąży przestawić się na zieloną energię? Nie jest to wcale oczywiste. Jeśli chcemy wymienić żarówkę zwykłą na energooszczędną, musimy zapłacić za nią 10 razy więcej. Wyprodukowanie megawatogodziny tradycyjnej energii kosztuje około 120 zł, zielonej dwa razy więcej. Do ekologii trzeba dopłacać. Także dom ekologiczny jest droższy w budowie – to pierwsza przeszkoda, którą architekt i klient... muszą zaakceptować. Zasada znana na Zachodzie jako „first in - last out” - bez inwestycji nie ma zysku. Jeśli ktoś buduje dom i zwiększy wydatki na ocieplenie o 5% kosztów budowy, to jego nakłady zwrócą się po maksymalnie 15 latach. Jeśli wymieni stary kocioł grzewczy na nowoczesny kocioł kondensacyjny, dodatkowo zamontuje rekuperator, będzie płacić o 30% mniej za ogrzewanie. Jeśli zastosuje wydajne urządzenia AGD, energooszczędne oświetlenie i wprowadzi dobre praktyki użytkowania – oszczędzi nawet do 40% na rachunkach za prąd. 

Jeszcze niedawno eksperci podawali, że w polskich warunkach racjonalny okres zwrotu urządzeń energooszczędnych to 10 lat. Rosną ceny energii i ten czas się skraca! Duża firma, producent kolektorów słonecznych wylicza czas zwrotu na 5-6 lat. A będzie jeszcze krócej, bo ceny energii mają iść w górę co roku o 10-15%. 

Ekologia kosztuje? Spójrzmy na problem z innej strony. Dom w zgodzie z naturą to wybór najlepszych rozwiązań, technologii, instalacji, wyposażenia. Klient i architekt muszą pracować nad projektem domu, w którym są wyłącznie elementy potrzebne, racjonalne. To nowość – kryterium eko-logiczne to wielkie oszczędzanie: dwuspadowy dach zamiast łamańca, zwarta bryła zamiast rozczłonkowanej, z dużymi oknami na południe zamiast dużych okien z każdej strony. Myślenie ekologiczne to sumowanie wielkich oszczędności! 

Kiedyś przekonywaliśmy naszych czytelników: „Zrezygnuj z rozbudowy domu z myślą o dorastających dzieciach - i tak nie będą chciały z wami mieszkać. Jeden pokój mniej – oszczędziłeś na samochód”. A dziś przekonujemy: Zaoszczędź na niepotrzebnych elementach domu, by inwestować ekologicznie! To wielka siła ekologii, że idzie pod rękę z ekonomią. Oszczędzanie przyrody, ale i portfela.

Trzecie właściwość domu ekologicznego: Oszczędzanie na energii i ilości odpadów nie ma nic wspólnego z pogarszaniem standardu życia! Ekologiczny dom to nie jest mieszkanie o obniżonym standardzie, a wręcz przeciwnie – to dom dający komfort swoim domownikom, także psychiczny. Nie muszą się martwić, że zabraknie zimą gazu, pławią się w ciepłej wodzie bez umiaru, bo dostają ciepło od słońca. 

Architekt osaczony ekologią

Co myśli wyedukowany klient, który rozpoczyna przygodę z własnym domem? „Muszę inwestować w ekologię z myślą o własnej przyszłości. Chcę być przygotowany na trudne czasy drogiej energii. Chcę swoim domem i stylem życia ratować przyrodę, a nie ją niszczyć i wykorzystywać”. 

Taki klient pójdzie do architekta, bo dla każdego domu ekologicznego (także adaptacji projektu gotowego) potrzebna jest indywidualna koncepcja – optymalna bryła, wpisanie domu w działkę, dobór odpowiednich urządzeń. 

Reakcja architekta? Często zdziwienie, konsternacja. W Polsce architekt nie ma obowiązku troszczyć się o ekologię. Prawo i normy budowlane są w tym zakresie tak liberalne, że zwalniają z konieczności myślenia o ochrony środowiska. Architekt potraktuje bryłę raczej jako dzieło sztuki niż projekt energooszczędny. Resztę roboty zrobią branżyści. Konstrukcja spełni wymogi prawa z naddatkiem. Materiały budowlane mają aprobaty dopuszczające do stosowania w budownictwie – certyfikat CE i atesty - architekt nie musi prowadzić prywatnego śledztwa, co jest dobre dla przyrody, a co jej szkodzi. 

Czy architekt ma wiedzę o ekologii? Czy wie na przykład, ile energii pierwotnej potrzeba do wyprodukowanie danego materiału? Zagadnienie jest trudne nie tylko dla projektantów. Wiadomo, że im bardziej produkt przetworzony, tym mniej ekologiczny. Glina, drewno i słoma – to pozytywy. A beton? Produkcja wiąże się z dużym zużyciem energii, ale przecież to świetny akumulator ciepła. Podobnie beton komórkowy, ceramika, wełna mineralna – by powstały, potrzeba wysokiej temperatury, duża jest emisja CO2, ale korzyść ze stosowania tych materiałów wielka. 

Te zawiłości ma rozjaśnić metoda badawcza LCA (Life Cycle Assessment) - ocena cyklu życia produktu od wytworzenia do recyklingu lub utylizacji. Co z tego, że jest metoda, kiedy brakuje wyników badań. Przykłady są obiecujące, na przykład producent materiałów izolacyjnych podaje: przy produkcji 1 tony wełny szklanej wytwarzają ponad 2 tony CO2. Ta sama ilość wełny w cyklu życia jako izolacja ściany pomaga zaoszczędzić na ogrzewaniu budynku 76 ton CO2. 

Pytania do architekta

Muszą się spotkać dwie osoby, które chcą by powstał dom ekologiczny. Klient gotowy ponieść wyższe koszty i architekt przekonany, że wykona trudne zadanie. Czeka ich długi roboczy etap dochodzenia do celu ekologicznego. 

Czy ekologia ogranicza inwencję twórczą architekta? Po części tak. Architektura domu ekologicznego nie jest wizjonerska, lecz usługowa. Dom ma być otwarty na słońce, racjonalny w bryle, pozyskujący ciepło. Architekt musi mieć wiedzę – być twórcą, wirtuozem, rzemieślnikiem – ale na usługach przyrody. 

Czy architekt może projektować domy – modele z poprzedniej epoki? W kategoriach etycznych – nie! Jest odpowiedzialny wobec Matki Ziemi, by nie przykładać się do zanieczyszczania świata. Jest odpowiedzialny wobec klienta, by nie narażać go na wysokie koszty budowy i utrzymania domu.

Czego uczymy naszych czytelników? Namów architekta, by zechciał zaprojektować dom ekologiczny. Postaw szereg pytań i razem z architektem poszukaj odpowiedzi. Oto lista pytań podstawowych.

Czy projekt jest racjonalny? Ankietowani deweloperzy z Włoch i Hiszpanii, budujący w Polsce, zgodnie stwierdzali, że polskie domy jednorodzinne są o 30% droższe od domów w ich krajach z powodu niepotrzebnych dodatków zaprojektowanych przez architektów.

Dom ekologiczny jest „w sam raz” – pod racjonalne potrzeby rodziny. Najlepiej mały, czyli tańszy w budowie i utrzymaniu. Teza, że można zbudować duży dom i dobrze go ocieplić, może zawieść za kilka lat, gdy energia stanie się dobrem luksusowym. 

Czy bryła domu jest energooszczędna? Chodzi o zawartą bryłę, z minimalną ilością połaci. To czego uczy nas Zachód ze swoją skromną architekturą. Dla wielu architektów, ale i inwestorów taki dom jest... zbyt prosty. 

Jaka technologia budowy? Zadanie architekta - przedstawić kilka propozycji. Argumentem może być nie tylko walor ekologiczny, ale też lokalne tradycje – jaki materiał, do budowy ścian, jest produkowany w okolicy. Chodzi o minimalizowanie kosztów transportu.

Czy konstrukcja budynku jest optymalna? Jeszcze powstają domy jednorodzinne, na których można bez uszczerbku dla konstrukcji postawić czołg; fundamenty, które śmiało uniosłyby i budowlę wielopiętrową. Często projektanci i wykonawcy wręcz zachwalają swoje praktyki przesadzania z ilością materiałów. 

Czy materiały nadają się do recyklingu? 

Trzeba pamiętać nie tylko o budowaniu, ale też o burzeniu domu. Z badań zleconych przez Komisję Europejską wynika, że tylko 15% kosztów w całkowitym cyklu życia domu to budowa, reszta to koszty utrzymania dom i jego rozbiórki. 

Jak najlepiej wykorzystać energię odnawialną i wytworzoną? Kolektory słoneczne baterie fotowoltaiczne, pompa ciepła, gruntowy wymiennik ciepła mogą wydatnie zmniejszyć koszty energii potrzebnej do ogrzania wody i zasilania domu w prąd. Opłacalność i efektywność takiej inwestycji - to zadanie dla projektanta. 

Jak ograniczyć ingerencję domu w środowisko? Cel to pozostawienie większości działki w naturalnym stanie i wykorzystanie naturalnych materiałów do utwardzania dojazdów, nie. 

Jak zapewnić wykorzystanie wody deszczowej do celów użytkowych?

Marnotrawstwem nazwiemy odprowadzanie wody opadowej poza działkę. 

Rozwiązania proekologiczne

Architekt nie może ignorować wyzwania, jakim jest ekologia! Klient ma dziś święte prawo mieszkać w domu, który nie boi się trudnej przyszłości. A ten apel przekłada się na szereg wytycznych, które omawiam w cyklu „Buduj i mieszkaj w zgodzie z naturą”. Oto niektóre z nich:

Działka. Od działki wszystko się zaczyna. Najpierw trzeba znaleźć miejsce, później projektować dom! Zaprojektowany tak, by maksymalnie czerpać od słońca, a chronić się do chłodu północy. Im gorsze położenie działki, im bardziej jej usytuowanie względem stron świata odbiega od ideału, tym trudniejsze zadanie dla architekta, który chce zrealizować podstawową cechę domu ekologicznego: otwarcie na słońce. 

Dom może zaburzyć lokalny świat przyrody. Jeśli lekkomyślnie zostanie zasypany rów, może wyschnąć staw, wokół którego skupiało się bujne życie roślin i zwierząt. Jeśli budowa wymaga osuszenia łąki – dom zaburzy stosunki wodne w okolicy. Jeśli działka zostanie zabetonowana albo pokrytą nieprzepuszczalnym brukiem, woda będzie spływać z terenu jak z rynny. Drzewa zaczną usychać, do jednego metra w głąb ziemi zaniknie życie. Ekologicznym przykazaniem powinno być zatrzymywanie wody na działce, magazynowanie deszczówki. 

Kształt domu. Im większa powierzchnia ścian zewnętrznych, tym więcej strat ciepła i więcej możliwych mostków cieplnych. 

Liczba kondygnacji. Który z domów o tej samej powierzchni potrzebuje więcej energii – parterowy czy piętrowy? Aż o 17% więcej energii zużyje rozłożysty dom parterowy, bo ciepło ucieka w nim przez dach. Także domy z pełnym piętrem są bardziej odporne na przegrzewanie (mają izolowany strop i nie mają okien dachowych). 

Okna. Na konferencji „Eurosun 2008” w Lizbonie poświęconej budownictwu zrównoważonemu, podano, że w strefie klimatu umiarkowanego, w jakiej leży Polska, okna powinny zajmować do 30% powierzchni ściany południowej. Cel to pozyskanie światła i ciepła od Słońca. Za anachronizm uznamy jednakowej wielkości okna z każdej strony domu albo brak szklanej ekspozycji od południa, podobnie nieminimalizowanie okien od północy. 

Ciepło od słońca. W naszym klimacie bywa albo za ciepło, albo za zimno. Otwarcie na słońce skończy się dokuczliwym przegrzaniem pomieszczeń, jeśli nie zostanie zachowana podstawowa zasady - od południa powinny być ulokowano tylko duże pomieszczenia! Mała sypialnia po tej stronie będzie miejscem gdzie panuje uciążliwa duchota, podobnie pokój do pracy – w dni słoneczne nie da pracować. 

Okiennice, rolety. Tworzenie cienia to zaniedbany element architektoniczny polskiego domu. Cień jest potrzebny, by ograniczać działanie słońca latem. Zimą lepiej będzie, jeśli żadna przesłona nie zatrzyma bezcennych promieni słońca. 
Z ekologicznego punktu widzenia klasyczny zadaszony taras od południa nie jest dobrym rozwiązaniem, ponieważ zacienia zbyt radykalnie – latem, ale i zimą. Lepsze propozycje: Mały balkonik nad oknami od południa, taki jak w domach pasywnych – zatrzymuje promienie słońca latem, a zimą dopuszcza nisko świecące słońce. Markiza zamiast zadaszenia tarasu - można regulować jej długość w zależności od pory roku i potrzeb mieszkańców. Okiennice i rolety powinny być na stałym wyposażeniu domu. 

Chłodna północ domu. Cieplej od południa i zachodu, chłodniej od północy i wschodu – to oszczędności na ogrzewaniu, której nie można lekceważyć. Część północna domu powinna być zarezerwowana dla pomieszczeń technicznych, także kuchni, gdzie temperaturę będzie podnosić gotowanie i praca urządzeń AGD. 

Buforowe strefy domu. Ważnych dodatkiem do domu powinny być strefy przejściowe: przedsionek, weranda, ogród zimowy. Takie przeszklone pomieszczenia chronią wnętrze domu przed przegrzaniem latem, a zimą są magazynem ciepła. 

Kolektory słoneczne. Do powierzchni dachu domu w naszej szerokości geograficznej dociera więcej energii słonecznej, niż potrzeba przeciętnej rodzinie na ogrzanie ciepłej wody. Standardem dla domu ekologicznego są kolektory cieczowe na dachu połączone ze zbiornikiem magazynującym ciepłą wodę, powiązane z systemem grzewczym. 

Grzejniki. Ogrzewanie podłogowe jako niskotemperaturowe daje możliwość wykorzystania kolektorów słonecznych i pompy ciepła do ogrzewania domu. Takie rozwiązanie wydaje się być najbardziej racjonalne w domu ekologicznym, w którym obowiązkowo będzie kolektor słoneczny. Niekoniecznie grzejniki i konwencjonalne ogrzewanie... 

Naturalne chłodzenie. 3-4 metry pod ziemią temperatura jest dodatnia o każdej porze roku – wynosi od 4 do 8°C. To prywatne „źródła geotermalne” każdego domu. Dzięki gruntowemu wymiennikowi ciepła powietrze można wykorzystać do chłodzenia latem, a zimą wstępnie ogrzać. Skuteczna instalacja wymiennika to jeszcze jedno zadanie dla projektanta. 
A przy okazji zachęta do zmiany nawyków mieszkańców. Chodzenie zimą w swetrze, a nie przegrzewanie i częste wietrzenie pomieszczeń. Przed epoką przemysłową temperatura komfortu wewnątrz wynosiła 16°C. 
Rekuperator. We współczesnym domu zmalały koszty ogrzewania - dzięki coraz lepszym izolacjom i urządzeniom grzewczym. W domu ekologicznym teraz położyć nacisk na straty ciepła związane z wentylacją. Nawet 40% ciepła ucieka przez kratki wentylacyjne! 

Dodatkowy zysk to świeże powietrze w szczelnym domu, w którym wentylacja grawitacyjna po prostu nie chce już działać. 

Optymalizacja. Skupianie łazienek, kuchni, pomieszczeń technicznych w jednym miejscu domu, przy jednym pionie - to pomysł zapomniany, a godny przypomnienia i zastosowania. Cel to jak najkrótsze drogi instalacji wodnej, grzewczej i kanalizacji, a dzięki temu mniejsze straty ciepła i niższe koszty budowy. Kanalizacja – koniecznie odzysk wody szarej i deszczowej. Statystyczne czteroosobowe gospodarstwo domowe zużywa nawet 600 litrów wody na dobę. Można zmniejszyć zużycie o połowę, między innymi stosując wodooszczędną armaturę. Zadaniem projektowym jest wykorzystanie wody deszczowej do spłukiwania ustępów i podlewania ogrodu; odzysk szarej wody (z mycia i kąpieli) do spłukiwania i podlewania. 

Przydomowa oczyszczalnia ścieków. Oczyszczone ścieki nie tylko nie degradują środowiska naturalnego, lecz wręcz przeciwnie - przyczyniają się do jego rozkwitu. 

Zieleń na dachy. Zastosowanie zieleni jako warstwy zewnętrznej płaskich stropodachów to rozwiązanie, które czeka na swój lepszy czas. Ma potencjał być przebojem sezonu ekologii. Korzyści z zieleni na dachu jest dużo: przedłużają trwałość pokrycia, chroniąc go przed szkodliwymi promieniami UV i nagłymi zmianami temperatury, świetnie tłumią hałas, zatrzymują wodę deszczową, oczyszczają powietrze i produkują tlen, mogą też być siedliskiem dla ptaków, łagodzą klimat wokół domu. 

Dwa hity: drewno i ocieplenie

Na prośbę o dom ekologiczny, architekt w pierwszym odruchu zaproponuje... dom z drewna. To świetny wybór. Niesłusznie podejrzliwie patrzy się w Polsce na domy drewniane, które izolacyjnością nie ustępują domom murowanym. W Szwecji, gdzie jest przecież zimniej, buduje się w szkielecie drewnianym najcieplejsze domy w Europie. Mają współczynnik przenikania ciepła dla ścian U=0,19 W/(m2.K) – uzyskiwany dzięki warstwie izolacji. A może dom z gliny, ze słomy? – jeszcze bardziej ekologiczne i nieenergochłonne.

Drewno, glina, słoma? Czy ekologia to budownictwo dla zapaleńców? Nie. Powtórzę za architektem Wojciechem Drajewiczem, że w Polsce ugruntowało się fałszywe podejścia do zagadnienia, z czego budować ściany. Widać marketingową hegemonię dwóch materiałów: betonu komórkowego i ceramiki. Tak jakby inne były gorsze! A przecież różnymi technologiami można dojść do dobrej ciepłej ściany. Najważniejsze z pytań brzmi: jak budować, by koszty ogrzewania domu były niskie, jakość życia mieszkańców wysoka, a straty dla środowiska małe? Dróg (i technologii!) do celu jest wiele.

I drugi wyznacznik: ocieplenie. Sezonowy wskaźnik zapotrzebowania na ciepło domu energooszczędnego wynosi E=60-70 kWh/m2/rok. Przeciętny dom w Polsce ma zapotrzebowanie wielkości 120 kWh, a źle izolowany 200 kWh i więcej. Są domy, które pożerają nawet 300 kWh/m2/rok! Można powiedzieć, że dużo jest w Polsce domów, które funkcjonują jak rura wydechowa – trują! 
Studenci Politechniki Warszawskiej obliczyli, że w Polsce opłaca się izolować ściany do parametrów domu 7,5-litrowego, czyli o zapotrzebowaniu 75 kWh/m2/rok. Według przepisów budowlanych, można budować dom i 150-litrowy, czyli o dwukrotnie większym zapotrzebowaniu na ciepło. Jak widać przepisy nie nadążają za wyzwaniami wieku ekologii. 

W „Muratorze” głosem ekspertów mówimy, że racjonalne jest uzyskanie współczynnika dla ścian U=0,20 W/(m2.K), co przekłada się na 20-25 cm izolacji dla ściany z pustaka ceramicznego. Taka warstwa nie stwarza dodatkowych problemów konstrukcyjnych. Podobnie połać dachu – rozsądnie jest dać minimum 25 cm izolacji, opłacalna izolacja może mieć grubość nawet do 36 cm. 

Druga konsekwencja: do projektów musi być dołączone wyliczenie zapotrzebowania na ciepło do ogrzewania domu. Jeśli architekt nie podejmie się tego zadania, wyliczenie zrobi audytor energetyczny albo certyfikator. 

Domami ratować świat

W Polsce mamy tyle do zrobienia. Od lat dzieje się wielki ekologiczny skandal pod hasłem „Żyć bliżej natury”. Niezbyt rygorystyczne i precyzyjne prawo pozwala zajmować wciąż nowe tereny pod budowę domów. A że ludzie chcą mieszkać na łonie natury, stawiają domy w środku żyznych pól, na łąkach i coraz bliżej dziewiczego lasu. To szokujący widok – domy stojące samotnie niczym budowlana fatamorgana. Zachowujemy się, jakby Polska, z 38 milionami mieszkańców, była wielkości Australii!

Dom na łonie przyrody jest najczęściej zanieczyszczeniem w krajobrazie oraz w świecie przyrody. 

Czy architekt może projektować domy – modele z poprzedniej epoki? Na pewno nie! Potrzebne jest zrozumienie - wszyscy musimy przyłączyć się do ratowania świata! Jak mówi mądra sentencja: Ziemia nie jest naszą własnością - pożyczyliśmy ją od naszych wnuków. Ratujmy ją ekologicznymi domami.
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